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KRÓLOWA BARBARA W RADOMIU PODCZAS SEJMU 
W PIOTRKOWIE. ; 


/ Przy wyjeździe króla z Radomia do Piotrkowa 


gdzie go wzywały obowiązki panującego, nader 
smutne było pożegnanie z Barbarą. Smuciła się 
bićdna przyszłóm osamotnieniem, niepokoiła mają- 
cemi nastąpić obradami a przedewszystkićm trwo- 
żyła się o ukóchanego Zygmunta od którego stało- 
ści jedynie teraz zależało, założenie fundamentów 
trwałćj i szczęśliwej przyszłości. Gdyby szczątki 
z Radomskiego zamku, dziś w ścianach swych pod- 
słuchujące rachunkowych obrad i subtelności hy- 
potecznych, miały moc czarodziejską ożywiania 
spraw zamarłćj przeszłości, całe przepełniły by się 
bolesnemi westchnieniami królowej, pobłyskując 


| 


łzami tęschnoty, obawy i czasami pilnie skrywanćj 
zazdrości. Niekiedy mignałby między niemi, nie- 
zwyczajny blask oczu roz budzony zńiecierpliwie- 
niem, czasem zabłądziłby i ów miły uroczy uśmiech, 
jak promień słońca pa ciemnicy nocnćj, ale nie 
odezwałby się ani razu wybuch szczerćj radości 
tak właściwy młodości i urodzie. : 
Okoliczności bowiem żadnćj do tego nie na-' 
stręczały sposobności, a nawet przeciwnie groma- 
dziły się jak na złość, aby pobyt Barbary w Rado- 
miu, obrzydzić raz na całe życie i nawet wspo- 
mnienie o nim zrobić prawie nienawistnóm. 
Plotki, trwożne wieści, paszkwile i potwa- 
rze.z Wilna przeniosły się do Piotrkowa i z taką 
widać zawziętością uderzyły na niepokalaną ni- 
czóm Barbarę, że aż Maciejowski czuł się zmuszo- 
nym na jednój sesji powstać z całóm oburzeniem 
swćj szlachetności przeciw publicznym tego rodza- 
ju zgorszeniom. Kiedy zaś ułożono zamiar wyja- 
zdu Barbary do Poznania, aby ją odsunąć od 
wpływu tych niecnych czynów, brat stryjeczny 
królowćj, marszałek litewski Mikołaj Radziwiłł 


znajdujący się wtenczas przy królu w Piotrkowie 


oparł się temu stanowczo, dając za przyczynę, iż 


przez czas podróży, musiałby trzymać osobnych 
sztafijerów do odzierania przylepionych na kolebce 
paszkwilusów. 


W jedném pisemku bezimiennie wydanóm pod 
tytułem: Mowa do senatorów i rycerstwa Wielkiej 
Polski o małżeństwie Zygmunta II Augusta, autor 
silnie zagrzewając do powstania przeciw temu 
małżeństwu, Barbarę wystawia w najczarniejszych 
kolorach, powiadając, że od matki swćj w złych 
obyczajach i czarodziejstwie będąc wychowaną i od 
młodu z czarownicami przestawając, po owdowie- 


niu za pomoca czarów, wielbicieli w sidła miłości. 
(1 , 


wikłała. Nie szezędząc najobelżywszych wyrażeń, 
nie przytacza jednak najmniejszego dowodu, udo- 
wadniającego robione szkalowania, tylko wszystko 


przypisuje czarom. Grdyby więc przeciw cnocie 


i godności Barbary jako kobićty, znajdował się 


choć jeden prawdziwy zarzut, choć jedna najmniej- 
sza lekkomyślność, z pewnością złość skrzętnie 
działająca, podniosłaby to do wielkiego znaczenia, 
i nieomieszkałaby korzystać z tak dobrćj dla sie- 
bie sposobności. Niewinność Barbary w samych 
nawet paszkwiluch znajdowała uznanie, i budząc 
współczucie widać że i u współczesnych żadnego 
nie poniosła uszczerbku, skoro małżeństwo przez 
Stany Rzeczypospolitéj uznane zostało i Barbarę 
ozdobiono powagą królewskićj korony. Autor da- 
léj gromiąc Zygmunta Augusta za tak nierozmyśl- 
ny postępek przeciw prawom Rzeczypospolitej do- 
konany, przyznaje jednak wielkie cnoty po ojcu 
odziedziczone, a że uległ ponętom miłości przez 
czary sprawionćj, powstaje o to na milczenie i po- 
błażańie senatorów, a szczególnićj na Tarnowskie- 
go i Maciejowskiego którzy małżeństwo pochwa- 
Jili i głównemi stali się jego obrońcami. W zakoń- 
czeniu zaklina wreszcie obradującyeh, aby wszel- 
kiemi siłami opierając się zatwierdzeniu związku 
królewskiego, nie pomyśleli o oddaleniu Augu- 
sta z tronu, a obsadzeniu na nim Maksymiljana 
austryjackiego. 
Obawa ta była niepłonną ; na sejmikach bowiem 
już nad tém radzono, a posłowie wiedzieli że ży- 
czeniu narodu nie łatwo się opićrać. 


Orzechowski w pisemku wówczas w Piotrkowie 
rozrzucońćm, urodzie Barbary nie przyznaje do- 
syć siły, żeby same zdołały króla w więzy swe u- 
sidlić, ale przypisuje to użyciu miłosnych trunków, 
mieniąc Mikołaja Radziwiłła brata stryjecznego, 
nie tylko wspólnikiem, ale nawet jedynym wyna- 
lazcą wszelkich podstępów i ztego tytułu rzuca 
na niego najochydniejsze podejrzenia. W końcu 


jednak zdradza się z osobistej zawziętości i włus- 
nych swych widoków, oskarżając cały dom Ra- 
dziwiłłów o pychę, obojętność na dobro publiczne 
i nieposkromioną chciwość przeważnego znaczenia 
w Rzeczypospolitćj. To rzeczywiście było głów- 
nyu i jedynym powodem walczącćj przeciw Bar- 
barze zawiści możnych narodu, nie mogących 
ścierpićć nawet przypuszczenia, że jedna z pomię- 
dzy ich rodzin, skoligaci się z panującym domem 
iz czasem może hardo podniesie głowę po nad 
drugich. 

Bezecne takie działanie, rozwijane z zaciętością 
pełnćj pychy namiętności, musiało srogim bólem 
szarpać serce bićdnćj Barbary, dla udręczenia któ- 
rćj nie szczędzono niczego, nawet malarskiego ta- 
lentu każąc go nie przyzwoitemi wybrykami. A cho- 
ciaż król wszystko to przyjmował z największą 
pogardą, nie dając prawie baczenia na rodzące się 
co chwila płaskie dowcipy i brudne paszkwile, nic 
jednak dziwnego że drażniły niewymownie Bar- 
barę, jako kobićtę więcćj czulszą na kłamstwa 
i potwarze tak jéj ubliżające. Pobyt też jej w Ra- 
domskim zamku, bardzo można porównać, według 
bajdy ludowej, do cierpień grzesznika rozciągnię- 
tego na madejowóm łożu, i widać że stawał się do 
niezniesienia, skoro zamierzono aż wyjechać do 
Poznania. 

Wszystkiemi temi niecnemi czynami kierowała 
skrycie ręka Bony, nienawidzącćj zarówno syna 
jak synowćj wydzierających jéj władzę, którą do- 
tąd prawie, chciwą ręką dzierżyła. Magnaterja 
bowiem ówczesna i szlachta, za nadto jeszcze mia- 
ła uczucia własnćj godności, aby knuć tak ochy- 
dne spiski i walczyć potwarzą w skrytości wyro- 
biońą.  Zbrojno powstać, zaprotestować głośno 
przeciw małżeństwu, wygadać się przeciw niemu 
w sejmującóm kole, z szorstkością i pominięciem 
delikatnych form dworskości, do tego była zdolną 
i to przedsiewzięła robić. Ale czaić się, taić, przy- 
woływać w pomoc obłudę, hytrość, kłamstwo, 
co innego robić a co innego mówić i myśleć, tego 
i wtenczas i nigdy podobno nie umiała robić. Mo- 
torem więc pracującym z prawdziwie włoską chy- 
trością, nad poniżeniem królewskiego stadła była 
głównie Bona, i ją tóż jedynie obwiniała o to pu- 
bliczna opinja. Widać że i król był równie prze- 
konany skoro prawie żadnych nie przedsiębierał 
kroków, do ukrócenia ubliżających sobie działań 
i wykrycia głównych sprawców tak niecnych czy- 
nów. Śledzeniebowiem doszedłszy do właściwe- 
go źródła, mogłoby matkę i tak już nie nawidzo- 
ną, na większą w narodzie wystawić ochydę ; jako 
syn zatóm szanujący swoją rodzicielkę nie mógł na 
to pozwolić i wolał cierpićć i znosić ze wzgardą, 


ka mścić się, szukając za dosyć uczynienia w spra- 
wiedliwości i surowości prawa. Położenie więc 
obojga królewskich małżonków nie było godneza- 
zdrości, a jeżeli srodze bolał Zygmnut August ja- 
ko syn, król i małżonek, podwójnie bolała Barba- 
ra jako kobieta mimowoli przejmowana trwogą 
o przyszły swój los, gdyby jéj przyszło wyrzec 
się ukochanego Zygmuta i godności do której zre- 
sztą już w części nawykła. 

Z listów niedawno znalezionych pisanych w cza- 
sie pobytu królowćj w Radomiu, maluje się jasno 
ta niespokojność, trwoga, obawa'i zwątpienie, na- 
padające widać często udręczoną Barbarę i troska- 
jaca się może do zbytku wszystkićm tém, co się 
działo w Piotrkowie. Niektórzy z dzisiejszych 


badaczy minionćj przeszłości, z tytułu tego poma- 


wiają ją o zajmowanie się więcćj upragnioną koroną 
jak samym Zygmuntem i gwałtemchcą poniżyć bié- 
dna kobićtę na stanowisku, na jakióm ją usadowiła 


poezja i nieszczęśliwa dola niemal zamieniona 


w podanie. Patrząc ze stanowiska dzisiejszych 
pojęć na owo ówczesne tak skrzętne zajmowanie 
się Barbary obradami w Piotrkowie, na ciekawość 
z jaką śledziła najdrobniejsze czynności, i na to 
nie tajone pragnienie otoczenia się jak najprędzćj 
blaskiem królewskiego majestatu, zarzut powyższy 
znalazłby niejakieś poparcie, ale wówczas inne by- 
ły pojęcia, większa i słuszniejsza duma, bo większe 
Czyny i wyższe społeczne stanowisko rodzin pań- 
skich. Nie należy bowiem zapominać, że Barbara 
wychodziła z Radziwiłłów, domu niezmiernie prze- 
możnego, który sam bogactwem i znaczeniem mógł 
swe niewiasty otaczać znączeniem prawie królew- 
skiém: że miłość swoją ograniczając na posiada- 
niu tylko samego Zygmunta, bez żadnych form 
prawych o które się właśnie spićrano w Piotrko- 
wie, traciłaby wszystko, najprzód cześć kobiócą, 
a potóm wszelki stosunek z rodziną i ściągnęłaby 
jéj wieczystą pogardę a nawet kto wić czy nie 
krwawą zemstę. 

Ustalenie zatóm małżeństwa Barbary, było dla niej 
kwestją niezmiernie ważną, bo rozstrzy gającą o całćj 
jej przyszłości: jako królowa zyskiwała wszystko, mi- 
łość, szczęście i niezwykły blask dostojeństwa; ja- 
ko zaś tylko ukochana przez Zygmunta, musiała- 
by albo się go wyrzec na wieki i skazać na klasz- 
torną ciszę, lub wydalenie z kraju, albo zerwać nie 
tylko z rodziną, ale z całym krajem, gdyby nie 
miała siły poddać się smutnćj powinności. Troskać 
się więc było o co, zwłaszcza że i miłość Zygmun- 
ta młodego, pełnego powabów duszy i ciała, ko- 
chającego z tak szczerym zapałem, dla każdćj nie 
była do odrzucenia, tym bardzićj dla Barbary któ- 
rą o brak wzajemności tylko przesadzona złośli- 


wość mogła posądzać. Barbara zaś kochała z ca- 
łą namiętnością rozpłomienionego serca, prawdzi-- 
wa bowiem miłość bywa zwykle podejrzliwą, 
trwożną a często nawet niedowierzającą ; bała się 
więc i troskała przeczuwając że stałość Zygmunta 
na bardzo drażliwe próby narażeną zostanie. Je- 
żeli dodamy do tego skryte intrygi Bony, ścigające 
ją na każdćm miejscu w obmierzłych potwarzach, 
niepokój, zgryzotę a nawet często łzawą boleść ja- 
kich z tego tytułu doświadczała; jeżeli rozważemy 
nawet niebezpieczeństwo otaczające ją zewsząd, bo, 
znana zawziętość Bony, mogła lada moment ze 
skrytych matactw przejść do zbrodni i nasadzić 
truciznę lub sztylet na pozbycie się nienawistnćj 
synowćj, to zupełnie usprawiedliwićmy Barbarę 
ze zbytnićj troskliwości o przyszły wypadek obrad 
w. Piotrkowie odbywanych.  Niebezpieczeństwo 
zaś to musiało być nie małćj wagi, kiedy na stróża 
Barbary w zamku Rndomskim król przeznaczył 
rodzonego jéj brata, aczkolwiek mogącego mu być 
wielką pomocą w Piotrkowie; kiedy nawet myśla- 
no o przeniesieniu jéj do Poznania, nit czując się 
dosyć bezpiecznemi w Radomiu. W 'drażliwo- 
ści Barbary, jak przebija się w różnych korres- 
pondencjach zachowanych aż do naszych czasów, 
nie upatrujmy objawów pychy chęci wywyższe- 
nia się: kobiecie kochającćj dręczonćj za to, tortu- 
rowanćj przebacza się wiele, a Barbara kochała bo 
przedmiot był godzien nieograniczonćj miłości. 


‘Czyż wreszcie miłość ta, ugruntowalaby się tak sta- 


le w sercu Augusta, gdyby za uczucie szczere 
i szlachetne, płacono jéj kłamstwem i obłudą? 
Prawa miłości nie znają różnicy położenia towa- 
rzyskiego, a August i Barbara byli ludźmi; on ko- 
chał po męzku z uczuciem i wiarą zarazem, ona 
jak kobieta z zaufaniem, ale i z pewną trwożli- 
wością. 5 

Zanim w wędrówce po zamarłćj przeszłości, zaj- 
rzémy do Piotrkowa aby bliżej przypatrzyć się 
obradom tak żywo obchodzącym Barbarę, musić - 
my z nich przedstawić historję dnia jednego po- 
przedzającego datę lista wielce interesującego. 
Sejm od dnia 1 Listopada już odbywał obrady pod 
przewodnictwem króla. Przeczuwając burzę któ- 
ra z cichym, tajemnym szumem, ze wszystkich 
stron gromadziła się na głowę Zygmunta, wszyscy 
widocznie unikali poruszenia kwestji, mogącćj na- 
wet zakłócić wewnętrzny spokój Rzeczypospolitej. 
Król pragnąc ją nawet wyłączyć z pod sejmują- 
cych obrad, głównie chciał zająć sejmujących 
obmyśleniem obrony państwa, od grożącego mu ze 
wszystkich stron niebezpieczeństwa. Ale trudna 
to była sprawa; u ludzi często miłość własna prze- 
waża interes osobisty, i dla zadowolenia jéj nieraz 
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ponosiemy ofiary, szczerbiące i zacność człowieka | skiego. By o tem wszystkiem tak pisać jak po- 


i jego mienie. To samo miało miejsce i w Piotr- 
kowie; niebezpieczeństwo kraju odłożono na bok, 
a każdy zajął się przygotowaniem natarcia na mał- 
żeństwo króla, jedni w myśli obrony złotej wolnoś- 
ci, drudzy w chęci poniżenia możnćj rodziny Ra- 
dziwiłłów. Nikt jednak pićrwszym być nie chciał, 
bo równie bano się tego jak pragniono i dopićro 
na sesji dnia 4 Listopada, po głosie biskupa Ma- 
ciejowskiego domagającego się surowego skarce- 
nia paszkwilarzy, pierwszy Piotr Kmita wojewoda 
Krakowski, w mowie swej zaczął się do kwestji 
przybliżać. Wyraźnie jednak nie wystąpił z dła- 
wiącą wszystkich sprawą, ale w słowach upomina- 
jacych króla, aby nie czynił zelżenia swego stanu, 
jasno dał poznać że małżeństwo jego ma na myśli. 
Zaraz po nim wystąpił Jakand z Brudzeca woje- 
woda Sieradzki, z mową w podobnym co Kmita 
duchu, ale na tém ograniczyło się wszystko, i mał- 
żeństwo króla jawnie nie wymienione, pod obrady 
nie zostało podciągnięte. Ogólne te jednak wzmian- 
ki jako zapowiadające na każdą chwilę powstanie 
niemiłćj burzy, królowi nie nader były przyje- 
mnemi, zwłaszcza że spodziewano się, a raczćj 
starano się, aby małżeństwo Zygmunta jako rzecz 
dokonana, zupełnie pod obrady nie było poddawane. 


Przymówki Kmity i Jakanda, aczkolwiek ogól- 
nie nie szczegółowo rzeczy dotykające, nadzieje 
te zupełnie zniweczyły. OChmurny więc był Zyg- 
munt a wściekłym Mikołaj Radziwiłł brat stryje- 
czny Barbary, tymbardzićj gdy na drugi dzień po 
téj sesji w Niedzielę, stronnictwo Kmity cały Pio- 
trków napełniło wrzawą swoich zabiegów i przy- 
gotowaniem umysłów do silnćj napaści na śluby 
królewskie. Nie zasypiał wprawdzie sprawy i Ra- 
dziwiłł, ale działania partji przeciwnej jako jawne, 
więcćj były niepokojące, zwłaszcza że już nie pod- 
padało wątpliwości, podciągnięcie małżeństwa kró- 
lewskiego pod obrady sejmujących stanów. Zrmar- 
twiony zatém złym obrotem interesów, nabiega- 
wszy się, nagadawszy i napisawszy przez dzień cały, 
znużony, zmordowany, zaledwie pomyślał o spo- 
czynku po pracy całodniowćj, gdy mu przyniesio- 
no list od królowćj z Radomia; zapewne nacecho- 
wany niespokojnością i wymówkami, kiedy udzie- 
lił następujący odpis, malujący wybornie stan roz- 
drażnienia w jakim zostawał.  Wystosował go je- 
dnak nie do królowćj, ale do brata jéj w następu- 
jącćj osnowie: 


Panie Podczaszy ! 


Dan mi list od króla godziny 18, a teraz drugi 
o czwartej w nocy przyniesion do pana Krakow- 


trzeba, musiałbym czarta kanclerzem mieć, aby te- 
mu dosyć uczynił. Wsząkoż to teraz być nie mo- 
że, w swoim czasie będziesz W. M. o tem wiedział, 
jedno to piszę, iż pan Bóg mocen, że mi się łeb 
nie strzaska, co ja cierpię i w jakiej mierze stoją 
rzeczy moje, dia tego pańskiego ożenienia, Acz 
dali Bóg, ja taniej nie dam, jedno jakiem umyślił 
prze dom swój. Ale prze pana Boga o to proszę, 
nie chcę więcej, niechaj mi ta pani tej mej gorz- 
kiej służby niczem nie płaci, jedno wdzięcznością 
inną, nizlim ją po te czasy znał; bo się tego boję, 
będzieli niewdzięczną mego dobrodziejstwa, tak 
mogę rzec: by jej pan Bóg nie chlusnął tak jako 
jej ludzie życzą i winszują. Bo dziś w tej prakty- 
ce ciągnąć, jestem tak żałośnym a boleściwym-= 
człowiekiem, żem ledwie żyw. Jeźli mi jeszcze to 
ma więcćj krwawić, tedyć pan Bóg mścić będzie, 
bo ten zna jakiem ja sercem czynię. Przebóg też 
o to proszę, niechaj inak niżeli w Dubinkach strze+ 
że łaski pana swego, który się teraz krwawym po- 
tem o nię poci a gdy go ogląda, dali Bóg niech mu 
inak głowę i nogi schyla, niżeli przed czasy było, 
by potem Bóg nie skarał za tę niewdzięczność ta- 
kiego dobrodziejstwa, że z prochu wznosi onę na 
majestat. 


, 
Ach biadaż mi już z temi nowinami jakiem dziś 
Grajewski powie co się owdzie ze mną dziś 
Dan o godzinie 


miał! 
działo, a jakom swój chleb jadł. 
6 w nocy w Niedzielę 1548. 


W. M. brat uprzejmy 


Nicolaus Radzivil. 


List ten ostry, naszpikowany czartem, strzaska- 
niem łba, chluśnięciem kary Bożej, krwawym po- 
tem króla, biedzeniem i upominaniem królowój aby 
inak głowę i nogi schylała niż w Dubinkach, był 
tylko wypływem z niecierpliwionego pracą i prze- 
ciwnościami nie przywykłego do tego dumnego 
magnata, a nie natrętnych naprzykrzań się królo- 
wćj, która nie dziwnego że wiedzićć chciała co się 
dzieje w Piotrkowie, 


W trzy tygodnie później, list uspakajający stros- 
kaną Barbarę, pisał sam króla w połowie Stycznia 
roku następnego 1549, nastąpił dopićro wyjazd 
Barbary z Radomskiego zamku do Nowego mia- 
sta Korczyna, gdzie i Zygmunt przybył w dniu 2 
Lutego, aby chociaż krótko już, nacieszyć się to- 
warzystwem ukochanćj małżonki. 


Razem z Barbarą opuścićmy także zamek Ra- 


domski, po którym z owych piąter, murów, baszt 
i wieżyc olbrzymich, pozostała mała cząstka prze- 
mieniona na skład dowodów obywatelskiego mie- 
nia, i wspomnienie zachowane na wątłych history- 
cznych kartach. Gruzy, proch i błahe wspomnie- 
nie, oto nieuniknione następstwo wszelkich ziem- 
„skich wielkości. 


Wiadomo zapewne każdemu, że w Paryżu z roz- 
kazu rządu, ustanowiono wieczorne konferencje 
bezpłatne, czyli wykłady naukowe, na które gro- 
madzą się tłumy robotników, w większćj liczbie 
jak sala może pomieścić. Na jednej z nich, pro- 
fesor Gratiolet zoolog, za przedmiot do wykładu, 
użył założenia, że człowiek nie jest bydlęciem. 

Dowodził jednak tego nie organizacją muzgu, 

` nie wewnętrznym układem człowieka, prawie po- 
dobnym do małpiego, słowem, nie jego materjalną 
stroną, ale potęgą myśli, hartem duszy, siłą woli, 
czego w żadnym zwierzęciu dopatrzyć nie można. 
Huczne oklaski towarzyszyły temu wykładowi 
głaszczącemu pychę ludzką, tak mile, słodko i ol- 
śniewająco, chociaż z drugićj strony, obejmującemu 
ostrą prawdę, że człowiek pozbawiony tych przy- 
miotów wyróżniających go jedynie od zwierząt, 
jest niczóm więcćj, tylko dwuręcznóm bydlęciem 
czyli małpą mówiąc wyrażnićj. Nad tym natural- 
nym wnioskiem wyciągniętym z wykładu uczone- 
go profesora, zadumałem się niepospolicie. I przy- 
szły mi do głowy różne sprawki codziennego 
życia, a szczególnićj owe płacze, żale i lamenta tak 
jasno dowodzące bezsilnćj myśli, miękkićj duszy 
i słabości woli. 

Niedawno odwiedził mnie dawny znajomy bo 
jeszcze koleżka szkolny, ojciec czterech dzielnych 
chłopaków, szukający dla nich w Warszawie chle- 
ba i nauki. Po serdecznóm przypomnieniu minio- 
nćj przeszłości przyszła kolćj na obecność. 

— „Bióda mój bracie” rzekł do mnie koleżka, 
„mająteczek mam nienajgorszy, dochodziki nie 
złe, ale wydatki tak wielkie, że nieraz kręcę się 
jak pijawka posypana solą, zanim wystarczę ko- 
niecznym potrzebom. Częsty brak zmusza mnie 
do pożyczek, a od tych procenta kaducznie kosz- 
tuja.” i 

— „Wydatkuj więc” odrzekłem „tylko na to 

bez czego żadnym nie możesz się obejść sposo- 
bem, o tyle ile starczy kasa.” 
— „Rada dobra ale nie praktyczna, bo stanowi- 


a 


sko, stosunki, wreszcie przyzwyczajenie samo, Go 
chwila każą zapominać o téj mądrćj zasadzie: Ñ Nie 
przeczę że ograniczywszy się w wydatkach, odtrą- 
ciwszy wszystko co się robi dla oka, dla przyzwoi- 
tości, ubyłaby większa połowa kłopotów, ale na 
tóm upokorzeniu ileby człowiek cierpiał! Lepićj 
więc kłopotać się jak wstydzić...” 

— „A samowolnie poddawać się troskom i wie- 
cznie gonić za pożyczkami to nie upokorzenie? za- 
pytałem z niecierpliwością.” 

— „Łatwo to mówić, ale trudnićj wykonać, 
wreszcie kłopoty moje tylko mnie samemu są zna- ` 
ne: pożyczka wstydzi przed jednostkami, brak zaś 
porządku domowego, przyjęcia, stosownej gardero- 
by, czasem wybryczku jakiego, wstydzi mnie 
przed całą okolicą, która w końcu gotowaby była 
odwrócić się odemnie plecami, i cofnąć rękę dziś 
zawsze wyciągniętą do uścisku. 

— „A od czegóż rozum, hart duszy i silna wo- 
la? zapytałem nieszczęśliwego biedaka bijącego 
czołem przed pozorem, mogącym ua cawilę otu- 
manić, ale nigdy na długo oszukać.” 

— „Ej! daj pokój z romansami” odrzekł wido- 
cznie ubodzony zapytaniem, „dobre one w książ- 
kach i na bruku Warszawskim przy stoliku, ale 
nie w świecie pomiędzy ludźmi.” 

— „Według więc dowodzenia pana Gratiolet, 
pomyślałem w duchu, „koleżka mój nie czło- 
wiek tylko bydlę, kiedy nawet nie ma wiary w po- 
tęgi moralne cechujące ludzi wyłącznie.  Pozór 
u niego silniejszy jak rozum, nałóg potężniejszy 
jak wola, a błąd hartowniejszy jak prawda. I'cóż 
tu z takim poradzi?” 

— „Mój kolego” odezwał się gość po chwili mil- 
czenia, „przyszedłem prosić cię o pomoc co do mo- 
ich chłopaków. Starszego, chciałbym umieścić przy 
gospodarstwie na praktyce, młodszego przy jakićj 
fabryce, a dwóch najmłodszych w szkołach.” 

— „I owszem, mogę ci służyć” odrzekłem, 
„mam troszkę znajomości... 

— „Tylko proszę pana” przerwał mi kandydat 
na agronomu, „wymawiam sobie konia do wierz- 
chu, usługę choćby małego chłopaczka i nie zaj- 
mowanie mnie drobnostkami właściwemi dla pisa< 
rza lub karbowego.” 

— „A już to warunek konieczny” dołożył oj- 
ciec, „kupiłem mu nawet ostrogi, bo chodzić zu- 
pełnie nie przyzwyczajony.” 

Przygryzłem wargi, a w tej chwili, odezwał się 
drugi, przyszły fabrykant: 

— „Mnie umieszczając niech pan zastrzeże, 
abym był nie używany do chebla, młota, kowadła, 
pilnika, świdra i innych podobnych narzędzi wła- 
ściwych dla prostego rzemieślnika, bo ja nie myślę 


się kierować ani na czeladnika ani na majstra, tyl- 
ko na zawiadowcę fabryki. Przyjąć więc mogę 
tylko dozór nad warsztatami ale nie termino- 
wanie.” 

— „Tak, tak, mój kolego* odezwał się znowu 


ojciec ściskając mi rękę, „nie zapominaj o tém, bo ` 


co właściwe biedactwu, to nie dziecku lepszego 
stanu i urodzenia, kupiłem mu już czapkę gór- 
niczą.* 

= A wy jakie macie warunki?* zapytałem 
dwóch najmłodszych chłopców, przerzucających 
mi wszystkie papićry i książki, jak groch z kapu- 
stą do góry nogami. 

— „Żebyśmy rano mieli kawę z dobrą śmie- 
tanką i z kożuszkami* odrzekł starszy, a młod- 
szy dodał; a na obiad rosół z drobiu bo z mięsa 
niesmaczny, I świóce stearynowe.* 

— „O! o tém mój kolego nie zapominaj, odezwał 
się ojciec, „bo oni niczóm więcćj prawie nie żyją 
tylko kawą i drobiem,a łojówki śmierdzą prze- 
rażliwie.* 

— „Będę otóm pamiętał* odezwałem się po chwi- 
li „ale udzielę radę którćj wykonanie zupełnie was 
zadowolni. Starszemu mój bracie, kup duże do- 
bra i tam go obsadź nb. z korcowym workiem ta- 
larów: młodszemu załóż fabrykę o dwustu war- 
sztatach i instaluj go na Dyrektora, młodszym za- 
kup dom na pomieszkanie, a kolonię na drób” 
i mleko....* 

— „Nie żartuj* przerwał mi ojciec z pewną du- 
mą i z uśmiechem zadowolenia „bo choć Bóg 
stworzył nas na panów i dał manjery pańskie, ale 
nie obdarzył majątkiem. Wszystkiego na czysto 
nie wiem czy się i 200,000 złotych okroi.* 

— „Kiedy więc nie mogą być synowie twoi od- 
razu panami, niech idą tą droga jaką idąc inni 
przyszli do miljonów. Niech jeden zacznie od pi- 
sarstwa, drugi od chebla i młota a najmłodsi od 
dobréj nauki choćby przy barszczyku, „łojówce 
i kliteczce na piątóm piętrze. Praca potóm da im 
wszystko, ale nie paniczykowatość, tylko praca, co 
z czoła wyciska strumienie potu, rękę pokrywa 
skórą twardą jak podeszwa, a od natężenia myśli, 
zmarszczkami twarz zasiewa.* 

— „Dobre to wszystko, ale na to trzeba być 
żydem albo niemcem, żeby dla chleba, dla przy- 
szłego zysku zapomnićć o wszystkićm, nawet 
o świętej tradycji, okrywającój wzgardą kwartę, 
łokieć i młotek. Nasze inne przeznaczenie, myślą 
królować nad zmaterjalizowaną ludzkością, a....* 

— „A samym siedzićć w biedzie po uszy* do- 
dałem przerywając z oburzeniem, „i nie mićć tyle 
sprytu, woli i siły, ile potrzeba na odplątanie mu- 
chy z siatki pajęczej.*. 


l 


— „Bądź zdrów mój bracie“ odezwał się na ‘to 
ojciec, „u was cywilizatorów to w głowach ni ładu 
ni składu, i za jednym zamachem chcielibyście 
przebić ciemności, tym wyłomem sprowadzić na 
ziemię prawdę, żeby świeciła-nawet w dzień Boży. 
Mnie na to brak i myśli, i woli, i rozumu, i wolę 
starą rutynę, jak waszą nową, co wszystkich przy- 
krawa na jeden manjer, jakby jednego rodu ije- 
dnéj przeszłości. Bywaj zdrów i przepraszam, ale 
dzieci nie oddam na poniżenie i zapomnienie włas- 
nćj godności... 

Podumawszy, po odejściu gościa, opisałem całe 
to wydarzenie, a Was zapytuję czy człowieka dla 
pozoru, ostentacji, pysznienia, skazującego się na 
wieczne borukanie z kłopotami i wierzycielami, nie 
umiejącego obejść się wodą gdy nie stać na piwo, 
wasążkiem gdy powozu nie ma za co kupić, starą 
połataną suknią gdy na nową nie starczy; lamen- 
tującego i narzekającego zawsze i wszędzie na brak 
i prześladowanie losu, zazdroszczącemu temu pię- 
knych budowli, umeblowania, owemu wiosek, ka- 
mienie, kapitałów, innemu obrazów, zegarka a na- 
wet pierścionka, ledwo że nie nosa, oczów lub 
włosów na głowie, otóż powiedźcie mi, czy czło- 
wieka takiego babrającego się w błocku głupstwa 
po za uszy, a nie mogącego choćby jednem okiem 
spojrzóć na świat Boży, prawdziwie po ludzku, jak 
każe rozum i sumienie, można nazwać człowiekiem, 
w całćj pełni jego znaczenia, jak to przedstawił 
profesor Gratiolet? 

Zdanie Jana z Czarnolasu. 

„Ten pan zdaniem mojém 
Co przestał na swojćm.* 

Proste, jasne, i tak rozumne, chwalone i uznane 
przez wszystkich, łatwe w zastosowaniu, dotąd jest 
tylko piękną sentencja ale nie czynem. Mów pię- 
knych nie brakuje, chęci dobre korcami można 
mierzyć, ale na tem.... kończy się wszystko. 


Nowości muzyczne. 


4. Valse de salon, P. Martin Lazare Op. 21. Ładny 
walczyk, przypomina trochę a nawet dobrze miejscami 
Szopenowskie arcydzieła w tym rodzaju, ale formą nie 
stoi tak wysoko tylko co do myśli robi to przypuszczenie, 
chociaż naśladownictwo często bywa mimowolne, nieraz się 
zdarza i wyższym zdolnościom a nąwet mistrzom pomy- 
sły swych poprzedników powtarzać, mrobione tak że nie 
można tego brać inaczćj, jak za pokrewieństwo myśli 
mimowolne. 


5. Atalante. Galop de Concert p. Martin Lazare 


zwolenników gwałtownej i żwawćj muzyki, 


Op. 18. Żwawy bardzo galop, przypomina trochę galopa 


Szulhoffa z przyjemnością jednak może być grany przez 
Potrzebuje 
przecież więcćj wyrobionego mechanizmu z powodu prze- 


rzucania szybkiego oktawami. 


6. Valse. des Nymphes p. I. O*kely Op. 27. 
cie czyli wstęp. bardzo obiecujący i eteryczny. Sam wa- 


Zaczę- 


lec mnićj odpowiada tytułowi, chociaż dobre są ustępy* 


. jak np. na str. 5 kiedy w chodzi w ton B. ale za to nastę- 


pna część str. 6 nffetuozo ogromnie jest naciągana, nie- 
naturalną w nićj znać robotę. 

1. Marguerite caprice p. M. Lazare. Wstęp zno- 
wu obiecujący, rozwinięcie dalsze słabsze, Melodja ni- 
by śpiew owćj Margerity dosyć zwyczajny dobry jednak 
zwrot w harmonii w takcie trzecim (str. 2) przygrywka 
do tego śpiewu jednostajna niby obrót kółka, formą swą 
i ciągłem bez końca powtarzaniem się ma pretensją do 
etiudy. W ogóle całość mnićj zadowalniająca. 

8. Les concerts: du bocage caprice de genre p. Ketterer 
Op. 43. Bardzo udatna salonowa kompozycja tylko 
lekkićj i lotnój ręki wymaga, ażeby wykonać najczęścićj 
pianissimo idące figury, tak aby był prawdziwy Concert 
du bocage: Nietyle jest to trudne z przyczyny jakichś za- 
wiłości muzycznych ile z powodu cieniowania, subtelnego, 
ajak niedotrzymane będą owe warunki do wykonania téj 
rzeczy, to straci na uroku, i nie ukaże się w prawdziwóm 


swóm świetle. 


Nowości Zagraniczne. 


Museć des familles. Największe elegantki nosi- 
ły tego lata u wód kolory jaskrawe i ubrania pra- 
wie kostiumowe. Do tych wybryków mody zali- 
czamy: kamizelki, fraki, kaszkiety żokiejskie, pióra 
pawie, buty o długich cholewach i laski. Dodaj- 
my jeszcze, że większa część strojów składała się 


z pąsowego, złoto - żółtego, białego i czarnego ko- s» 


loru, a będziemy mieli wyobrażenie o téj różnobar- 
wnéj mazajce. 

Kapelusze tegoroczne uległy wielkićj zmianie 
pod względem formy; do strojnego ubrania mają 
główkę aksamitrą układaną w fałdy, rondo krepo- 
we obszyte brzegiem frendzelką lawową i karczek 
mały koronkowy, z pod którego spadają długie 
końce ze wtążek. Kapelusze do częstego użycia 
są po większćj części czarne, fijołkowe, szafirowe 
albo brążowe, strojniejsze bywają karmazynowe, 
pasowe, zielone, niebieskie i różowe cendre de rose, 
zawsze jednak mięszane z aksamitem krepa, tiu- 
lem lub koronką. 

Do przystrojenia sukien bardzo jest używany galo- 
nek kaszmirowy w deseń turecki, ogarnirowany z 0- 


bydwóch stron koroneczką yack. Mięszanina dwóch 
materji odmiennego koloru w jednćj sukni dozwa- 
la odświeżenia z użytćj garderoby bez wielkiego 
kosztu. Naprzykład suknia fljołkowa przybrana 
być może fijołkowemi słupami albo falbankami, 
stanik do tego uchodzi czarny z fijołkowemi ręka- 
wami. Suknia taka wcale nie źle wygląda i kie- 
szeń ochrania od próżnych wydatków. 

Les modes Parisiennes. Bardzo wiele młodych 
i pięknych kobiet bierze czynny udział w polowa- 
niu, modniarki przemyśliwają jakby je przebrać: 
w szerokie pantalony, skórzane kamasze sięgające 
kolan i w kaftanik obcisły przepasany paskiem 
skórzanym. Jeden taki kostjum zrobiono nawet 
dla hrabiny X. która poluje w swoim majątku. 
Za powrotem jednak z polowania wszystkie te ry- 
cerki kładą na siebie krynolinę i inne przybory 
wykwintnego stroju, nacechowane najwyższym 
wdziękiem i elegancją. 

Długie baskiny upowszechniają się coraz wię- 
céj; widzielismy w tym rodzaju suknię popielatą 
garnirowaną u dołu wstążeczką groseille, inną znÓW 
popielaty gris tourterelle przybraną plisami lilla. 
Stroiki na głowę ułożone z koronki, z pąsowego 
aksamitu i takichże kwiatów prześlicznie wygląda- 
ją. Największe powodzenie mają róże pąsowe, 
geranium, myosotis, werweny i granaty, przysło- 
nięte niekiedy koronkowemi liśćmi. Fanszoniki 
z koronki Camóbray chociaż więcćj negliżowe, ale 
zawsze ładną stanowią ozdobę głowy szczególnićj 
tóż, gdy przystrojone kolorowemi rozetami z ma- 
terji albo wstążki. 


W NC, 


Do bardzo już u nas licznych magazynów Mód 
przybył jeszcze jeden pod firma pani Konstanskiej. 
AWłaścicielka zaopatrzyła nowy ten zakład: w ka- 
pelusze, czepki, kaptury, okrycia jesienne i kafta- 
niki po cenach jak najumiarkowańszych. Maga- 
zyn ten z wielu względów, polecamy czytelniczkom 
naszym mając niemylne przekonanie że co do wy- 
robów, i przystępnćj ceny zupełnie zadowolone 
zostaną. Zasługuje. również na poparcie osoba 
trudniąca się szyciem bielizny, kołnierzyków, 
i mankietów na maszynie. Można o nićj znaleść 
gotowe garnitury kołnierzyków lub tóż kazać 
uszyć ze swego płótna. Od uszycia kołnierzyka 
z wstebnowanemi sznurkami płaci się groszy 20, 
uszycie mankietów to samo kosztuje. Osoby pre- 
numerujące Tygodnik Mód na prowincji, mogą li- 
stownie się zgłosić z wymienieniem Numeru po- 
dług którego fasonu życzą sobie mićć uszyte koł- 
nierzyki, załączając przytóm płótno. 

Adres szyjącćj: Ulica Ogrodowa Nr. 870 na 
drugićm piętrze od frontu Nr. 9 mieszkania. 


Opis czepków, kaftaników i sukien. 


N. 1. Czepek półbatystowy albo muszlinowy xar- 
nirowany takiemiż falbankami. Nad czołem prócz 
nafałdowanćj ruszy, rozeta z fijołkowćj wstążki. — 
N.2. Czepek tiulowy przyozdobiony czarną wstaw- 
ką koronkową z Chantilly. Szarfy do wiązania tiulo- 
we z takąż wstaweczką. —N. 3. Czepek tiulowy ze 
spadającą główką. Bufka ta naszyta wstążeczką 
zieloną Numeru 5-go; małe ozdoby szmuklerskie 
umieszczone są we wszystkich czterech rogach 
i w środku kwadratu. Garnirowanie tiulowe z blon- 
dynką. — N. 4. Bluzka muszlinowa złożona z za- 
kładek i wstawek haftowany ch. Środkowy pasek 
haftowany, kołnierzyk i mankiety garnirowane 
walansienką. — N.5. Czepek tiulowy przybrany 
pąsową aksamitką i czarną koroneczką. — NEO, 
Katalanka z białego tiulu jedwabnego. Kwadrat 
pokrywający głowę garnirowany jest blondyną su- 
to przymarszczoną nad czołem i kokiem. Szarty 
do wiązania z blondyny z wązka wstążeczką kolo- 
ru lapis w pośrodku. — N. 7. Czepek tiulowy 
garnirowany koronką i wstążką. — Nr.8. Ręka- 
wek tiulowy złożony ze wstawek, plisek muszlino- 
wych, aksamitki i walansienki. — N. 9. Stanik fra- 
kowy z gładkićj szafirowćj materji garnirowany 
w koło fałdowaną wstążeczką. Naramienniki, epo- 
lety, szwy na plecach i mankiety ozdobione tor- 
sadką szmuklerską. Stanik ten może być z przo- 
du krótki i zaokrąglony do białćj bluzki muszlino- 
wój, lub tóż zapięty pod szyję z rozchodzącemi się 
bawetami. Spódnica do tego gładka z téj samćj 
materji. — N. 10. Kołnierzyk płócienny stojący 
garnirowany walansienką, która stanowi drugi 
kołnierzyk wykładany. — N. 11. Mankiet odpo- 
wiedni do powyższego kołnierzyka. — N. 12. Sta- 
nik do sukni muszlinowćj złożony z marszczonych 
bufek i haftowanych wstawek. Rękawy zapięte 
około ręki, zrobione również z bufek i wstawek. — 
N. 18. Kołnierzyk tiulowy odpowiedni do rękaw- 
ka oznaczonego N. 8. — N. 14. Kaftanik posty- 
ljoński z białego albo szafirowego kaszmiru na je- 
dwabnćj podszewce. Deseń wyszyty dosyć gru- 
bym okrągłym sznurkiem jedwabnym. Garniro- 
wanie ze wstążeczki jedwabnćj. — N. 15. Krawat- 
ka jedwabna różowa z haftowanemi końcami i fren- 
dzlą sznelową. — N.16. Bluzka półbatystowa do 
kaftanik: greckiego wyszyta kolorowym sutaszem. 


N. 17. Suknia z popeliny fijołkowćj z paltocikiem. 


przystającym do figury. Tak suknia jak i paleto- 
cik przybrany torsadą szmuklerską. Zastąpić także 


można torsadę, wstawką gipiurową lub aksamitką, 


Kapelusz z aksamitu fijołkowego. W miejsce głów- 
ki garnirowanie z czarnćj koronki z kwiatem aksa- 


mitnym z boku. — N. 18. Ubranie śwubne, Suknia 5 3 
maszlinowa z marszczoną bufką u samego dołu s 


spódniey, na nią spada falbanka haftowana zakoń- - 


czona w górze wązką ruszą muszlinową. Tunika. 
muszlinowa długo spadająca z tyłu, garnirowana 


również haftowaną falbanką. Stanik gładki opasa- 


ny. w stanie szeroką wstążką rypsową. Welon illu- 


zjowy. Diadem z kwiatu pomarańczowego po- - 
Do sukni 
z gładkiego poult de soie bufka u dołu spódnicy,- 
tunika i pasek w stanie robią się krepowe, falbany - 


mięszanego z innemi białemi kwiatami. 


powinny być z koronki point d Angleterre garniro=: 
wane powyżćj ruszą jedwabną. — N. 19. Peleryn- 
ka muszlinowa albo tiulowa do sukien wyciętych.. 
Nad falbaną kóra zakończa pelerynkę, dana jest 
wstążka albo aksamitka, szeroka na 4 palce z prze- 
pinkami koronkowemi. — N. 20. Rękawek odpo- 
wiedni, który wszyć można do epoleta znajdujące-- 
go się przy staniku, albo pod spód włożyć jeżeli 
rękawy są długie. — N. 2i. Sukienka z szafirowe- 
go fularu wełnianego w kółka czarne. Na prze- 
dnim brycie naszyte pliski jedwabne, które prze- 
chodzą w rodzaju szelek przez plecy i spadają 
w dwóch kłapkach na spódniczkę. Stanik wycię- 
ty czworograniasto. Pasek szeroki jedwabny. Rę- 
kawy wązkie oblamowane u ręki, tak jak spódni- 
czka u dołu skośną plisą jedwabną. Szmizetka 
półbatystowa. Głowa opasana czarną aksamitką 
spadającą z tyłu w długie pukle i końce. 


KORRESPONDENCJA. 


Pani Wa, Gra. Kapturki włóczkowe ciągle używane, 
dostać ich można od złp. 15 do złp. 38 gr. 10. 

Pani Bro. Wrot. Tuzin guzików z koncky perłowej 
w najlepszym gatunku kosztuje złp. 22 w lichszym złp. 8. 


nA 
Listy i BIEGNIE pieniężne na sprawunki adresować 


prosimy: Do J. K 


dom Krzemińskiego. 


Do dzisiejszego numeru, dołącza się arkusz z dese- 


niami do haftu i formami, 
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w Drukarni K. Kowalewskiego. — Za pozwoleniem Cenzury Rządowćj. 


8 AK > a 


DODATEK 


. Gregorowicza, ulica Żabia, Nr. 956 ` 


Dodatek do Nru 44 Tygodnika Mód. 


Warszawa dnia 29 Października 1864 roku. 


NA CMENTARZU, NA WULKANE, 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


PRZEZ 


J. I. Kraszewskiego. 


(Dalszy ciag.) 


Właśnie dla tego zbliżałem się, odpo- 
wiedział zimno Zywski, aby panią ra- 
tować... ale znać nie życzyła sobie ramie- 
nia mego i im żywićj spieszyłem na po 
moc, tém prędzćj w 'otchłań spieszyła. 
Zresztą choć bym się zapomniał, dodał 
z uśmiechem znowu, cóż dziwnego...? 
wpatrzywszy się w te śliczne oczy można 
zapomnióć o przepaści, one są także prze- 
paścią tajemnic? Cha! Chat. 

Hr. Adela stała drżąca, Julja Sestini po- 


- dała jéj swój flakonik aby ją orzeźwić, ar- 


tyści, Vice-Hrabia, anglicy wszyscy wiedze- 
ni współczuciem i ciekawością skupili się 
do koła ocalonćj, jeden Hr. Żywski ściga- 
ny oczyma groźnemi, usunął się na bok 
obojętny. 

— Dziękuję panu, odezwała się po chwi- 
li Hr. Adela do Spauera, rzucając nań 
wdzięczne wejrzenia, nie wielkie wszakże 
zrobiłeś mi dobrodziejstwo ocalając życie 
zatrute, ani światu, któremu nie przyda- 
łam się już na nie. Śmierci się nie boję, ale 
umrzóć nie pragnę, dziękuję panu. 

I wyciągnęła mu rękę białą, nieco chu- 
dą ale kształtów arystokratycznych, rzeź- 
biarz choć w téj chwili o sztuce nie my- 
ślał, rzucił na nią. okiem į całe w nićj 


wyczytał życie. Była to pieszczona i do 
pieszczot stworzona dłoń niewieścia, sła- 
biuchna, delikatna, tak wiele mówiąca jak 
twarz kobićty, na czwartym jéj palcu pro- 
sta złota obrączka ślubna, świadczyła że 
ją to ogniwo łańcucha łączyło z jakąś isto- 
tą, co ją opuściła, którą ona opuścić mu- 
siała. Błądziła teraz sama po świecie z tym 
kółkiem od zerwanych kajdan, jak więzień 
co się wydobył z zamknięcia. 

Wypadek ten, chwila ta jedna skupiła wszy- 
stkich znowu do koła Adeli, sprawca tyl- 
ko jego Hr. Żywski świszeząc odszedł na 
bok ścigany mściwemi oczyma i zdawał się 
badać wnętrza krateru, po nad którego 
krawędzią z rękami w kieszeni odbywał 
przechadzkę. Za nim jeden przewodnik po- 
sunął się uważnie, przestrzegając, Excel- 
lencę, aby nazbyt nad krater się nie zbli- 
żała. 

— Masz sznur? zapytał po chwili nagle 
Żywski. 

— Jakto? na co? odparł Włoch zdu- 
miony. 

` — No! chcę się spuścić w głąb krateru! 
wszakże to nie pićrwsza będzie tego ro- 
dzaju wyprawa? 

Włoch podumał. 

— Sznury się znajdą, rzekł, ale rzecz 
jest nie dla was tylko ryzykowna, ja sam 
jeden nie jestem pewny że was utrzymam 
nad przepaścią, potrzeba nas kilku, musić- 
my stać na samym brzegu, a nuż się sko- 
rupa obłamie, możemy poginąć wszyscy. 
Słuszna rzecz abyście za to zapłacili! Po- 
trzeba się zgodzić wprzódy. 

Żywski rozśmiał się. To się zgodziemy! 


rzekł. 


Włoch skinął na swoich, żywe rozprawy 
rozpoczęły się nad ceną i warunkami... ale 
je wkrótce zakończyła zgoda Hrabiego, 
któremu zdawało się być pilno spuścić do 
wnętrza. 

Szept cicho przeleciał skupionych do ko” 
ła Adeli, bo ciekawość nagle obudzoną z0- 
stała; zręczny Hr. Zygmunt śmiałym tym 
czynem do którego się zabićrał, zjednał 
sobie jeżeli nie współezucie, to zajęcie po- 
wszechne. Zapomniano o świeżym wypad- 
ku, zaczęto go sobie różnie tłomaczyć 
i wszyscy poczęli otaczać śmiałka, który 
z zimną krwią przybierał się, jak mówił 
Vice-Hrabia Meilleraie, oddać wizytę Lucy- 
perowi. Tylko kobićty otaczające Adelę 
osłabłą jeszcze i bladą, niedały się skusić 
ciekawości i pozostały na stronie. 

Włosi którym projekt Hrabiego bardzo 
się podobał, gdyż bądź co bądź miał się 
opłacić sowicie, z nadzwyczajną wesołością, 
ochotą i szczebiotliwością zaczęli się goto» 
wać do roboty. Wnet znalazły się sznury, 
paski skórzane, ochotnicy do przytrzymy- 
wania, usłużne rady a jeden nawet przy- 
pomniał sobie zaraz że w swćj młodości 
uczonego jakiegoś Abbat'a spuszczał w tę 
otchłań z termometrami, barometrem i ró- 
żnemi przyrządy do doświadczeń. 

Wiatr właśnie odnosił w bok dymy, 
i zdawał się sprzyjać exploracij. 

— Xiężyna, rzekł stary przewodnik, miał 
drapieżną ochotę podchwycenia sekretu pa- 
na Boga, ale mimo tćj wielkićj żarliwości 
nie popasał długo, tak go tam przypiekło, 
a wyziewy siarki zadusiły, że zaraz sznu- 
rem targać zaczął i musieliśmy go napo- 
wrót windować, a gdyśmy go wywlekli osma- 
lonego i prześmiardłego piekłem, długo dy- 
szał nim do siebie przyszedł, i już mu 
termometry nie były wcale w głowie. 

— Hrabia który tego opowiadania słu- 
chał, wcale nie zdawał się nim zastraszony, 
uśmiechał się obojętnie. 

— Qśmielę się panu uczynić uwagę, 
rzekł do niego Price, iż może by tę nie- 


LLL LLL LL m nn R 


NZ ZE RCA 


bezpieczną wycieczkę można odłożyć do 
rana, lepićj by się z nićej o białym dniu 
korzystać mogło. 

— Przepraszam, odparł Hrabia, ognie te 
bledną przy słonecznych blaskach, w nocy 
wyśtępują w całćj świetności, piekło potrze- 
buje nocy. 

Vice-Hrabia przystąpił także z uśmiechem. 

— Jeżeli się Pan zobaczysz z Lucyperem, 
rzekł, zechcesz mu i od nas złożyć uszano- 
wanie. 

— Nie bójcie się, to nie potrwa, ode- 
zwał się Włoch, zapiecze go zaraz i wy- 
ciągniemy za parę minut, wszakże ponie- 
waż nie można z góry wiedzićć jak się to 
skończy, zapłacicie nam teraz, bo gdyby 
was co spotkać miało, byłaby nudna kwe- 
stja o nasz grosz uczciwie zapracowany. 

— Aha! zawołał Hrabia śmiejąc się, bo- 
icie się... 

— Juściż nas przynajmnićj trzech po- 
trzeba na tę robotę, aby szła lekko, a nuż 
się pod nami co obłamie. 

Poczęli szeptać... Hrabiego tym czasem 
obwiązywano jak pakunek do dalekićj dro 
gi, wzięto go sznurem pod ręce, w pół, 
pasek podciągnięto pod nogi, aby nie wi- 
siały... chwila stanowcza zbliżała się i Wło- 
si nawet zamilkli. Zdaleka kobićty poczęły 
spoglądać ciekawie na śmiałka który z krwią 
zimną miał się spuścić w otchłań. Hr. Ade- 
la tylko wcale zdawała się niewidzićć, nie- 
słyszćć i nierozumićć o co chodziło. 

Już miano przystąpić do wyboru miejsca 
na spuszczenie w krater Żywskiego, gdy, 
jakby sobie co przypomniał, odezwał się 
nagle zdala do Hrabinćj po polsku. 

Dźwięk tćj niezrozumiałćj mowy, która 
tylko Przerębie jednemu nie była obcą dzi- 
wnie się odbił w uszach cudzoziemców. 

— Pozwolisz się pani przynajmnićj po- 
żegnać, odezwał się Żywski, i pożegnać 
w tój mowie, którąśmy się raz pićrwszy 
w życiu powitali.. powiedzióć raz jeszcze... 
bądź zdrowa, i dodać, bądź przeklęta! Na 
pozór jedno nie godzi się z drugićm, w isto- 


O 


sie doskon ale się łączy. Tak jest, bądź zdro- 
wa, żyj długo to jest cierp długo, bądź 
przeklęta! bądź przeklęta jakem ja był 
z tobą i bez ciebie a dla ciebie przeklętym. 
Nie masz się co pani łudzić, nie gram ko- 
medij, nie straszę pani nadaremnie, jedno 
z nas zginąć tu musiało, pani się ocaliłaś, 
więc na mnie kolej. Śmierć w tćj przepa- 
ści jęst prędka i bez męczarni, wybiorę 
sobie miejsce gdzie najgorętszy żar, naj- 
głębsza otłchłań, nim dolecę do dna, udu- 
szą mnie wyziewy, sam pęd, niepoczuję 
konania. Wyostrzyłem dobrze nóż którym 


obetnę sznury. Zycie mi obrzydło przez cie- 


bie, strułaś mi je, niemam co z nićm zro- 
bić, chciałem się w Pizie rzucić z pochyłej 
wieży, ale tam ciebie nie było, a potrze- 
bowałem cię miéć za świadka ostatnićj go. 
dziny, aby ci powiedzićć bądź przeklęta! 
i bądź zdrowa! 

Kobićta była nie wzruszona. 

— Uczynisz pan jak mu się podoba, odpo- 
wiedziała zimno, nie sądź żebyś tą groźbą 
zastraszył mnie i złamał, życie przeszłe u- 
zbroiło mnie na wszystko, śmierć czy mę- 
czarnie na ziemi, wszystko mi jedno dla mnie, 
i dla was panie. Widzieliście przed chwilą 
żem wolała wpaść w przepaść niż do was się 
zbliżyć, przeniosłam mój zgon nad zgodę nie 
możliwą, nad miłość ohydną, domyślicie się 
że i waszą śmierć przeniosę nad nie. Ale dla 
czegóż nie mielibyśmy się rozłączyć i pójść 
każde drogą inną? nie spotykać się i nie drę- 
czyć? Zamiast w głąb Wulkanu, rzuć się pan 
w inną stronę świata, świat szeroki. 

— Swiat szeroki! podchwycił Hrabia, ale 
tyś na nim jedna! dopóki ja cię czuć będę, 
ciągnąć mnie nie przestaniesz ku sobie 
i męczyć, jedno z nas drugiemu z drogi 
ustąpić musi. Dopókim żyw muszę cię ko- 
chać i nienawidzióć, pragnąć i prześlado- 
wać, potrzeba to raz skończyć. 

Hrabina w dłonie białe pochwyciła gło- 
wę, ale szybko oczy podniosłai niechcąc za- 
pewne aby przytomni poznali po niej, tajemny 
dramat jaki się odegrywał między niemi, 


poczęła się uśmiechać. Drżała wszakże i trżę- 
sła się, a blade już jéj lice coraz straszniej- 
sza trupia okrywała martwość. Oboje za- 
pomnieli że polak także Przeręba, rozumiał 
co mówili i był ich powiernikiem. Zrazu 
niedobrze on zrozumiał 6 co chodziło, ale 
w końcu oprzytomniwszy i odszedłszy 
z pićrwszego zadziwienia, rzucił się ku 
Hrabiemu, który dzikie nań wytrzószczył 
Oczy. 

Widok artysty przypomniał mu że obcy 
ten język nie był dla wszystkich, że Prze- 
tęba go rozumiał. 

— Panie Hrabio zawołał, przystępując 
gwałtownie malarz i ujmując go za rękę, 
mimowolnie uczyniliście mnie państwo po- 
wiernikiem swój nienawiści, wkłada to na 
mnie obowiązek którego dopełnię, niedo- 
puszczę żebyś pan wykonał samobójstwo. 

Hrabia pobladł, ale uśmiech przebiegł 

mu po ustach. 
Odstąp, rzekł i nie mięszaj się w rzecz 
nie swoją, bredzisz mój kochany bazgrało, 
niesmożesz mi przeszkodzić uczynić co 
zechcę, bo mogę w każdćj chwili rzucić 
się w otchłań równemi nogami. Idzie oto 
tylko aby moje samobójstwo miało pozór 
przypadku, a gdy mnie rozdrażnisz to 
i o tym wstydzie zapomnę. Cóż? chyba 
mnie zwiążecie? 

I wyzywająco spojrzał na Przerębę. 

— Daj mu pan pokój, ozwała się po- 
woli, mnie zepchnąć chciał w przepaść 
może naprawdę, ale sobie nic nie zrobi, 
jest to scena komedij, mająca na celu 
obudzenie politowania i zakucie mnie w te 
więzy nad które śmierć przenoszę. — Bądź 
pan spokojny, ten człowiek nie umrze, nad- 
to kocha siebie i życie, nic mu się nie 
stanie! 

— Nie drażnij że go pani, przerwał 
Przeręba, nie doprewadzaj do ostateczności, 
możesz być powodem  straszliwego nie- 
szczęścia. 

— Bądź pan spokojny, nadto go znam, 
odezwała się spokojnie Hrabina, nie umrze, 


a gdyby umarł, o! doprawdy nie byłoby 


po kim płakać i czego się smucić, świat” 


miałby jedną poczwarę mnićj. 

— Pani nie masz litości! krzyknął wy- 
straszony malarz. 

Niemiano jéj nademną, zawołała Adela, 
spójrz pan na mnie, widzisz tę twarz na 
którćj boleść długa wyryła przedwczesne 
zmarszczki, a gdybyś zajrzał w serce! ono 


"się stało kamieniem, oczy wypłakały wszy- 


— 


stkie łzy, pierś wydychała ostatek pra- 
gnienia życia! Co mi tam! Zginie on, zgi- 
nę ja.. oboje! na cóżeśmy się przydali świa- 
tu? on, aby ludzi psuł, roczarowywał, mę- 
czył, ja, bym ich niecierpliwością moją gor- 
szyła? Poco żyć mamy bez nadziei? bez 
celu, w przepaść, panie hrabio, czego się 
ociągasz? będziesz mićć kartę w historij 
Wezuwjusza a i na to nie zasłużyłeś, kro- 
nika miejscowa powić że poświęcony bada- 
niom przyrody przypłaciłeś życiem miłość 
nauki. : 

— A w istocie zapłacę nim, za inną mi- 
łość głupszą daleko, odparł Hrabia śmiejąc 
się dziko, 

— 'Namyślisz się i nic z tego nie będzie; 
śmiejąc się, zawołała Adela, znamy się zbyt 
dawno, nadto dobrze, bym uwierzyć mogła 
w twe męztwo. 

Hrabia zaciął zęby, oczy mu łyskały bla- 
skiem straszliwym, chwilami zdawało się że 
się rzuci na wroga, drżał, hamował się, stał. 
Przewodnicy, którzy go już byli upowili 
w sznury, nierozumiejąc rozmowy, oczeki- 
wali na znak, ale Przeręba stał na straży. 

— Bądź co bądź, ja na samobójstwo nie 
pozwolę, zawołał. 

— Cicho, rzekł Hrabia, samobójstwa nie 
będzie, milez i nie mięszaj się do niczego, 
miałem myśl, przyznaję ci się, poobeinać 


"sznury, oto nóż przygotowany, ale tego nie 


uczynię, rozmyśliłem się, wolę żyć i męczyć 
tę piekną panią, która z mojéj śmierci a swo- 
jej swobody byłaby, jak widzicie, bardzo 
szczęśliwą. Otóż z tego nie niebędzie, ale 
żeby się z nas cudzożiemcy nie śmieli, spu- 


szczę się W krater trochę, wezmę łaźnię 
siarczaną, brałem je w Barige, nie uduszę 
się. Przeręba, któremu to szeptał po cichu, 
stał nie wiedząc co począć. 

— Dajesz mi pan słowo że się nie tar- 
gniesz na swe życie? 

— Daję ci słowo a ty daj mi pokój i ru- 
szaj z Bogiem zawołał Hrabia, mówię ci, 
idź mi z drogi, na pamiątkę masz ten nóż, 
jest angielski i przedziwny, kosztował w Lon- 
dynie dwa funty, począwszy od sztyletu 
do tyrbuszona znajdziesz w nim wszystko 
co tylko z żelaza anglik dla miłego gro- 
sza zrobić może. 

Przeręba się uśmiechnął. * 

— Biorę nóż, a dwa funty złożę w skar- 
bonie dla ubogich. 

— A teraz, rzekł Hrabia do Włochów, 
oto wasze pieniądze, trzymajdie mnie do- 
brze, nie puśćcie, będziecie mieli. buono mancia. 

— Coraggio! maccaroni col fromaggio! 
zawołali chórem włosi śmiejąc się. 

— Bon voyage! podając mu rękę mru- 
knął Vice-Hrabia, mas respects a Sa Majesté 
Infernale el Royale. 

Anglik przystąpił także. 

— A powracaj pan prędko! nie kryję 
panu, dodał, że ten mały epizod dzisiej- 
szego wieczora nader mi jest przyjemny, 
nadaje to mu pewien excentryczny cha- 
rakter. Spodziewam się że nam pan ze- 
chcesz udzielić wrażeń swćj podróży. 

— Ponieważ się pan puszczasz bez celu 
na tę niebezpieczną próbę, rzekł Szwed, 
niechżeby z nićej wiedza ludzka coś sko- 
rzystała, zwróć uwagę na wnętrze kra- 
teru które mało ludzi oglądało. 

— Hrabia gorączkowo dał znak towa- 
rzyszącym mu nieodstępnie włochom, aby 
się wzieli do roboty, nagle milczenie 
głuche nastąpiło po szmerach, gdy ijrzano 
Żywskiego siedzącego już na krawędzi, a 
przewodników trzymających za sznury. 
Włosi nawet, zawsze weseli, przybrali po- 
stawy poważne. 


CEOE) 


